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Zbliżenie się dwu polskich Kościołów. 


Kościół Narodowy, głosząc czystą Kwangelję miłości i pojednania, dąży do współ- 

pracy wszystkich szczerych chrześcijan w Polsce. Dlatego nawiązał niedawno m. i, 

także braterskie stosunki z Kościołem Marjawickim, co wywołało zaciekłą nagonkę 

na nas ze strony wrogów Bożej sprawy. Następujący list naszego Biskupa Naczelnego, 
Ks. Hodura, całkowicie wyjaśnia tę kwestję: 


W czasie Synodu Polskiego Narodowego Katolickiego Kościoła w 
Warszawie, odbytego przy końcu czerwca b.r., nastąpiło zbliżenie się Marja- 
wickiego Kościoła do Kościoła Narodowego. Stało się tó w ten sposób: 
Stosownie do odezwy niżej podpisanego, zaprosił Komitet przedsynodalny 
na otwarcie Synodu przedstawicieli wszystkich chrześciańskich wyznań w 
Polsce, z wyjątkiem rzymskiego i prawosławnego. Zaproszenie to przyjęli 
kierownicy różnych Kościołów, między innymi Maryawici, i przybyli na na- 
bożeństwo i otwarcie pierwszego Synodu Wolnego Kościoła w Polsce. 

Po przedwstępnych obrzędach, po powitalnych przemowach, opuścili 
zebranie przedstawiciele różnych protestanekich Kościołów, a zostali się 
z delegatami księża matjawiccy. Przysłuchiwali się uważnie wykładowi niżej 
podpisanego, o religijnych i społecznych zasadach i podstawowych prawdach, 
na których opiera się istnienie i posłannictwo Kościoła Narodowego 
w Ameryce i w Polsce. Po wykładzie odbyła się dyskusja, a potem przyjęto 
jednogłośnie przedstawione zasady jako normy wiary i obyczajów wyznaw- 
ców Polskiego Narodowego Katolickiego Kościoła. 
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W międzyczasie poinformowano niżej podpisanego, że przedstawiciele 
Kościoła Marjawickiego, wysłuchawszy referatu i omówienia go pizez dele- 
gałów, są skłonni do współpracownictwd pod pewnymi warunkami z Naro- 
dowym Kościołem. Zebrano się więc w nentralnym miejscu, aby omó- 
wić możliwość jakiegokolwiek zbliżenia się dwu polskich organizacji kościelnych. 
Niżej podpisany otworzył zebranie, w którem brali udział ze strony Naro- 
dowego Kościoła dwaj biskupi i dwaj księża, a ze strony Mariawickiej byli 
obecni trzej biskupi i jeden ksiądz. Kierownik Narodowego Kościoła 
zapytał się, czy obecni uważają za wskazane i możebne jakiekol- 
wiek zbliżenie się dwu połskich Kościołów, i prosi o wypowiedzenie się 
w tej sprawie. 

Ks. bp. M. Kowalski, jako przedstawiciel Marjawitów odpowiedział, 
że obydwa Kościoły są katolickiemi, że je łączy wspólna wiara w Boga, 
w Jezusa Chrystusa, Syna Bożego, w Trójcę świętą i w Najświętszy Sakrament. 
Marjawici uważają te prawdy wiary jako podstawowe i opierają na nich swe 
życie kościelne. Są jeszcze inne chrześciańskie prawdy, co do których Mar- 
jawici mogą mieć odmienne zapatrywanie, ale w tym względzie chcą się 
kierować tolerancją i proszą także innych o tolerancję. 


Przedstawiciel Naiodowego Kościoła odpowiedział, że i on uważa tę 
starokatolicką zasadę, głoszoną przez biskupa Augustyna z Hippony w 5-tym 
wieku: w rzeczach zasadniczych jedność, w wątpliwych wolność, a we 
wszystkich sprawach miłość, —za bardzo pomocną, dobrą i moralną metodę 
postępowania i sądzi, że tylko na tej drodze zbliżenie się dwu polskich 
Kościołów jest możliwe. Sekretarz zebrania podsunął myśl, aby spisać 
punkty umowy, ale przedstawiciel Kościoła Narodowego odpowiedział, że 
tymczasem nie trzeba kontraktów, niech myśł zbliżenia się, a w dalszej 
fazie rozwoju—zjednoczenia, przyjmie się, działa, wyda jakie owoce, okaże 
się w praktyce wykonalną, a zbierzemy się ponownie i stwierdzimy to 
zbliżenie przez Synody, albo Rady Kościoła, Tymczasem niech działa dobra 
wola z jednej i drugiej strony, niech się nasi wyznawcy zbliżą do siebie, 
poznają się łepiej i spróbują działać w pewnym kierunku razem, wspólnie. 


Przedstawiciele Kościoła Marjawickiego wypowiedzieli się także w tym 
duchu i myślą, że nie stanie nic na drodze do organicznego zjednoczenia, 
bo oni, to znaczy Marjawici, nie będą stać Narodowemu Kościołowi na 
przeszkodzie do rozszerzenia się w Polsce, . owszem pomogą, otworzą 
swe kościoły dła Narodowych księży, gdyż ich zadanie, tj. Marjawitów 
jest ograniczone, oni są zakonnikąmi żyjącemi podług reguły św. Franci- 
szka, mającymi na względzie pracę misyjną w Kościele, a nie organizowa- 
nie Kościoła. Tę robotę tj. organizowanie i kierowanie Kościołem, mają wedle 
opinji Marjawitów spełniać przełożeni Narodowego Kościoła, a wewnątrz tego 
Kościoła mają działać Marjawici jako misjonarze i apostołowie duchowego 
i chrześcijańskiego życia, 

Czy się ten plan da wykonać, przyszłość pokaże. 

W każdym razie powinniśmy spróbować, zrobić to, „co każe Duch 
Boży, a całość sama się złoży“. A zrobić to mamy z następujących względów: 

1. Obecnie jest czas zbliżania się pokrewnych zrzeszeń, czy to poli- 
tycznych, społecznych, czy też religijnych, bo zjednoczonemi siłami można 
więcej zdziałać, niż rozstrzelonemi. Narodowy Kościół różni się znacznie 
od Marjawickiego Związku swym światopoglądem, ale ma też wspólne z 
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Nim zadanie, zwalczanie Rzymu, i uczciwą, chrześciańską, a patrjotyczną 
pracą wśród ludu i dla Polski. 

2. Tak jak ludowe masy, t. zn. robotnicy i chłopi, muszą. się w Pol- 
sce zjednoczyć w silne stronnictwo, jeśli chcą mieć wpływ na rząd i poli- 
tykę kraju, nie być pomietłem i zabawką w ręku politykierów, jak się działo 
dotychczas, podobnie także pod względem religijnym musi powstać w Pol- 
sce silny ruch anty-rzymski, nowo-chrześciański, ogarniający szerokie masy 
ludowe, bo inaczej Rzym zgniecie podzielone, małe Kościółki wolne. 
I praca nasza, wysiłki nasze nie osiągną pożądanego celu. 

3. Sami Marjawici przyznają, że w ich systemie są pewne ogra- 
niczenia, ale też każdy nieuprzedzony badacz musi przyznać, że oni 
zrobili wiele dla polskiego ludu pod względem religijno-społecznym, i mogą 
jeszcze więcej zrobić, gdy s'ę zespolą z Narodowym Kościołem. 

4. Poglądy Marjawitów uległy pod niejednym względem zmianom 
na lepsze i ulegać będą w dalszym ciągu, bo walka i praca jest najlepszą 
mistrzynią życia. 

5. Żadne wyrównanie, zjednoczenie, współpracownictwo, a zwłaszcza 
tam, gdzie bodźcem ma być miłość i braterstwo, nie da się wytworzyć 
nagle, za rozkazem, ale da się sprowadzić powoli, stopniowo, jeśli się zro- 
zumie cel i chcę się ten cel osiągnąć. 

O to wyrozumienie i na razie skromne współpracownictwo nam się 
rozchodzi. Spróbujmy! 

Pozdrawia wszystkich w Bogu. 
(—) Ks. bp. Fr. Hodur 


XI. Międzynarodowy Kongres Kościołów 
starokatolickich w Utrechcie. 


(Dokończenie) 


Drugi dzień Kongresu, 15. sierpnia, został zakończony wieczorem 
wielkiem zgromadzeniem ludowem, na którem przy przepełnionej 
ogromnej sali Związku nauki i sztuki, przemawiali przedstawiciele po- 
szczególnych Kościołów Narodowych. Po odśpiewaniu pieśni powi- 
talnych przez chór Kościoła w Utrechcie, otworzył zgromadzenie jako 
gospodarz Kongresu, Ks. Arcybp. Kenninck, kierownik Kościoła holen- 
derskiego, następującą przedmową: i 

„Nasz Kościół w Hołandji niezmiernie się raduje widząc w tem 
starem mieście Utrechcie zgromadzonych przedstawicieli tylu bratnich 
Kościołów. O tem nie mogliśmy przed 60 laty, gdy powstał ruch sta- 
rokatolicki po Soborze watykańskim, ani marzyć, bośmy wtedy prawie 
przez 1'/, wieku byli już od Rzymu wyklęci, okrzyczani jako „szyzma- 
tycy* i „heretycy“. A przecież jesteśmy szczerymi katolikami i „be- 
rezja* naszego holenderskiego Kościoła polegała na tem, żeśmy 
właśnie przy tych zasadach wiernie stali i nie dali sobie przez Rzym 
zrabować praw wolnościowych. Prawie 150 lat walczyliśmy. w obronie 
zasad prawdziwego, starego katolicyzmu na świecie sami, przez rzy” 
mian okrzyczani jako buntownicy, przez protestantów znowu .ocgniani 
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jako zacofani konserwatyści. Czas ten był bardzo ciężki. Nasi ojco- 
wie jednak wytrwali na posterunku, będąc przekonani o prawdzie 
swej wiary, a Jezus Chrystus, którego za Głowę Kościoła wiernie 
mimo wszelkich prześladowań papieskich uznawali, nagrodził ich wiarę 
tak hojnie, jaktoobecnie na tym Kongresie widzimy. Dziś nasze zasady 
starego katolicyzmu, wolnego i narodowego, skupiają wiele set tysięcy 
wyznawców w różnych krajach, i tworzy się powoli wielka społe- 
czność międzynarodowa, apostolska, Kościoła powszechnego, prawdzi- 
wie katolickiego, łączącego wolne narody Zachodu ze Wschodem. 


Grożą nam jednak niebezpieczeństwa ze strony prawej i lewej. 
Dlatego podkreślajmy zawsze, słowem i czynem, że chcemy być praw- 
dziwymi chrześcijanami, katolikami w duchu apostolskim, mochi 
w wierzei zasadach naszych Kościołów. Na nas zwrócone są dziś oczy 
wielu, spełnijmy więc godnie nasze wielkie historyczne zadanie. Zrzu- 
cić tylko jarzmo rzymskie to mało. Przeciwnie, niech cały Świat na- 
bierze przekonania, że wyznawcy naszych Narodowych Kościołów są 
wiernymi uczniami Jezusa Chrystusa w wierze i uczynkach miłości. 
Wtedy nasze Kościoły staną się błogosławieństwem dla cierpiącej 
ludzkości i środkiem w ręku Opatrzności dla odrodzenia całego 
chrześcijaństwa”. 


Następnie przemawiali w imieniu swoich Kościołów: Ks. bp. Moog 
(Niemcy), Ks. bp. Batti (Anglja), Ks. prof. Gavin (Ameryka), Prof. 
Canków (Bułgarja), Prof. Jossicz (Serbja) Ks. Dr. Paraskevaidis, (im. 
Grecji, Konstantynopola i Aleksandrji), Ks. bp. Kiiry (Szwajcaria), 
Ks. bp. Paschek (Czechosłowacja), Ks. bp. Kalogjera (Chorwacja), Ks. 
bp. Tiichler (Austrja), Ks. rektor Mackinchan (Szkocja) i wielu innych. 
Wszyscy mówcy przynosili Kongresowi szczere bratnie pozdrowienie 
i przedstawiali rozwój i położenie swoich Kościołów. 


Ogromnie wzruszającem było wyjątkowo serdeczne powitanie 
przedstawiciela naszego Polskiego Narodowego Katolickiego Kościoła 
w Polsce i na Wychodźtwie w Ameryce, jak też Litewskiego Kościoła 
tamże, Ks. prob. Piechocińskiego z Warszawy. Znaną jest bowiem na 
Zachodzie nasza ciężka walka z rzymskim klerykalizmem, nasze 
ciągłe prześladowania, nielegalizowanie naszego masowego już ruchu 
własny Rząd polski. Przedstawiciel nasz w dłuższej mowie, przyniósł 
zgromadzonym współwyznawcom, braciom i sidstrom wszystkich naro- 
dów, wyrazy pozdrowienia i złożył uroczyste zapewnienie, że walkę 
o prawdę Chrystusową. zaczętą w tak trudnych warunkach, doprowa- 
dzimy zwycięzko aż do końca. 


Opis naszych stosunków. ciężkie tragedje i udręki z powodu nie- 
wykonania przepisów polskiej Konstytucji o wolfości wyznania, mę- 
czarnie naszych tysięcy dzieci, zmuszonych wbrew woli rodziców, przy- 
musem szkolnego prawa do nauki rzymskiej religii w szkołach 
państwowych, niedola setek zawartych małżeństw w naszych Kościo- 
łach, którym Państwo odmawia legalności, dzika nieraz naganka kleru 
rzymskiego, który nigdy nie staje do dysputy na naszych zebraniach, 
lecz organizuje fanatyczne bojówki dla napadów zbrodniczych na na- 
szych biskupów i księży, na nasze kaplice, — wszystko to wywarło 
na tem międzyrńtarodowem zebraniu prawdziwie wstrząsające wrażenie. 
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Żaden Kościół współczesny nie ma tak trudnego, męczeńskiego wprost 
położenia, jak nasz Polski, Narodowy. 

Mimo to wiary nie tracimy; wałka i nieraz męczeństwo umacniają 
nasz młody w Polsce Kościół. Potęga rzymskiego klęrykalizmu, mają- 
cego na swe wiernopoddańcze usługi konkordat, świeckie ramię pan- 
stwa, nieraz policję, sądy, a przedewszystkiem przekupną prasę, nie- 
tylko żadnego poważnego uszczerbku nam uczynić nie zdołała a prze- 
ciwnie, ilość naszych wyznawców i przyjaciół powiększa się stalę. 
Dziś mimo „niełegalności* Kościół Narodowy zdobył sobie w całęm 
państwie powszechne prawo obywatelstwa i niema faktycznie takiej 
siły w Polsce, któraby nasz ruch zniweczyć miała. Mówca omawia 
rozliczne trudności naszej pracy w Polsce, oraz przedstawia ducha bra- 
terstwa prawdziwie chrześcijańskiego, który nas ożywia. Dziś Kościół 
Narodowy pracuje na niwie Bożej idąc zinnymi bratniemi Kościołami 
w duchu czystej Ewangelji ręka w rękę, a przyszłość Polski do nas 
niewątpliwie należy. 

Ks. Piechociński przedstawił następnie piękny rozwój Narodowego 
Kościoła w Ameryce, gdzie między wychodźctwem praca jest również 
bardzo trudna. Powstają tam, podobnie jak w Polsce, ciągle nowe 
placówki, ilość księży i wiernych stale się powiększa, życie religijnę 
zaś czemraz bardziej się pogłębia. Nadchodzi i dla polaków okres no- 
wej reformy religijnej, odrodzenia duchowego, albowiem 1000-letnia 
niewola rzymska chyli się ku upadkowi. Podobnie dzieje sięi u litwinów. 


Na zakończenie swej mowy, słuchanej przez zgromadzenie w im- 
ponującej ciszy, a tylko od czasu do czasu przerywanej oklaskami, 
omówił nasz delegat ogólne położenie religijne na wschodzie Eu- 
ropy, a także ogólną tam tęsknotę wszystkich za jednym, prawdziwie Chry- 
stusowem Kościołem. W ruchu za zbliżeniem się do siebie różnych 
wyznań Kościół Narodowy Polski zajmuje czołowe stanowisko, czego 
dowodem był ostatni nasz Synod w Warszawie, na który przybyli de- 
łegaci wszystkich bratnich wyznań chrześcijańskich. Wreszcie składa 
mówca Kongresowi i wszystkim Kościołom, wyrazy najserdeczniej- 
szego pozdrowienia także od bratniego Polskiego Kościoła Marjawi- 
ckiego, podobnie prześladowanego przez Rzym, jak nasz Polski Koś- 
ciół Narodowy. Zawarliśmy z nim braterskie przymierze i sojusz 
pracy, albowiem on z górą już lat 25 walczy w Polsce przeciw obco- 
narodowej i antychrystusowej władzy papieskiej, stojąc mocno na za- 
zasadach wiary starej, prawdziwie katolickiej, podobnie jak nasz Koś- 
ciół, i propagując w  szczególniejszy sposób cześć Chrystusa Pana, 
w św. Eucharystji dla naszego umocnienia i odrodzenia zostającego!. 

Zgromadzenie zostało zakończone chóralnem odśpiewaniem prze- 
pięknego psalmu VIII. „Panie, Panie nasz! jakoż zacne jest imię 
Twoje po wszystkiej ziemi! Któryś wyniósł chwałę Twoją nad nie- 
biosa!“ 

Ostatni dzień Kongresu, 16. sierpnia, rozpoczął się uroczystem 
nabożeństwem żałobnem ku uczczeniu pamięci wszystkich zmarłych 
wodzów Kościołów starokatolickich, narodowych, w kościele św. Ger- 
trudy. Nastąpiły potem ostatnie referaty Kongresu. 

Pierwszy mówił Ks. bp. Paschek z Czech na temat: Związek 
międzynarodowy Kościołów dla pokoju świata. Związek ten powstał 
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w r. 1914. na Konferencji w Konstancji, i w czasie wojny światowej 
pracował wytrwale, zarówno aby zmniejszyć nienawiść narodową 
i umożliwić pokój, jak też otaczał pieczą jeńców wojennych, obozy in- 
ternowanych i ich rodziny. Po wojnie starał się o załagodzenie ran 
zadanych tą straszną katastrofą ludzkości, a przedewszystkiem walczy 
o prawdziwy pokój Boży między narodami. Obecny pokój jest nieszczery. 
Narody, państwa, zbroją się stale. Nieufność wzajemna powoduje 
przygotowywanie jeszcze straszliwszej katastrofy, aniżeli była ostatnia 
wielka wojna. Potężna broń gazów trujących, eskadry samolotów, 
łodzi podwodnych i wiele innych śmiercionośnych urządzeń. na które 
idą tysięcy miljonów rok rocznie, są dowodem, że bez odrodzenia 
ludzkości w duchu prawdziwego pokoju Jezusa Chrystusa, nie nastąpi 
zmiana na lepsze. Szerzyć miłość i pokój między narodami, zwalczać 
militaryzm i szowinizm, oto najważniejsze zadanie Kościołów prawdzi- 
wie chrześcijańskich. Związek pokoju, do którego oprócz Kościoła 
rzymskiego, należą wszystkie inne wyznania istotnie chrześcijańskie, 
ma więc ogromne zadanie do spełnienia a idea jego zasługuje na naj- 
większe poparcie między naszymi Kościołami. 

Ostatni referat na temat: Współczesna teozofja, wygłosił Ks. prof. 
Van Riel z Amsterdamu. Mówca przestrzega ogół chrześcijański przed 
tą nową formą starożytnego pogaństwa i gnostycyzmu. Teozofja od- 
rzuca wiarę w osobę Boga, a przyjmując zasadę nieograniczonej ilości 
wcieleń człowieka, reinkarnacji, prowadzić może wielu na manowce 
myślowe. Naprzeciw tych idei pogańskich, my chrześcijanie wierzymy 
w osobę Jednego Boga, Ojca Pana naszego Jezusa Chrystusa, Stworzy- 
ciela wszystkich rzeczy, co do istoty różnego od człowieka, jednak 
w najściślejszym z nim związku zostającego. Dla chrześcijan najwięk- 
szem nieszczęściem nie jest cierpienie, jak u teozofów, lecz świadome 
złamanie prawa Bożego, grzech. Człowiek nie oczyszcza się i zbawia 
się sam, przez różne wcielenia, jak oni uczą, a jest odkupiony przez 
łaskę Bożą, przez Jezusa Chrystusa. Dlatego należy uświadamiać ogół 
o prawdziwych zasadach Chrystusowych, aby tego rodzaju błędne, po- 
gańskie kierunki myślowe jeszcze bardziej ciężkiej sprawy Kościoła 
chrześcijańskiego w dzisiejszym świecie nie zabagniły. 

Popołudniu estatniego dnia Kongresu odbyły się plenarne zebrania: 
Międzynarodowego Towarzystwa pomocy Kościołów i bratniego Zrzeszenia 
wspólnoty pracy, a wieczorem ogólna wieczerza zgromadziła uczestni- 
ków Kongresu i zaproszonych gości. W niezmiernie miłym nastroju 
spędzono ostatnie wspólne chwile. Zabierali głos przedstawiciele róż- 
nych Kościołów, m. i. nasz delegat, Ks. Piechociński, dziękując bra- 
ciom i siostrom w Holandji za serdeczną gościnność i mile przeżyte 
dni Kongresu. 

Duża część delegatów udała się następnego dnia do stolicy han- 
dlowej Holandji, Amsterdamu, aby odwiedzić to piękne miasto i dwie 
parafje Narodowe w nim, a następnie do Kolonji nad Renem, gdzie 
na Międzynarodowej wystawie prasowej odbył się po raz pierwszy 
powszechny zjazd. prasy chrześcijańskiej całego świata. 

Kongres międzynarodowy w Utrechcie spełnił zupełnie swoje za- 
danie. Dał znowu całemu światu dowód, że można być chrześcijaninem- 
katolikiem bez papieża, bez Rzymu i jego dogmatów, przeciwnych czy- 
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stej nauce Chrystusowej. Złożył też dowód, że idea powszechnego, 
apostolskiego Kościoła, opartego na zasadach pierwszych wieków, ną 
czystości wyznania wiary i na sukcesji apostolskiej kapłaństwa, ua 
ustroju demokratycznym rządów w Kościele, na języku narodowym 
Służby Bożej, na postępowych zasadach społecznych, —znajduje czemraz 
większe zrozumienie między narodami i blizkim jest już może czas 
naszego zwycięstwa nad kłamstwem, obłudą i niesprawiedliwością 
tych, którzy sobie bezprawnie nieomylne zwierzchnictwo nad Kościo- 
łem Bożym przypisują. 


Lew Tołstoj. 
(* 1828. — + 1910.) 


Dnia 9. września obchodził cały świat cywilizowany setną ro- 
cznicę urodzin jednego z największych pisarzy czasów współczesnych, 
a zarazem wielkiego bojownika o prawdę i szczerego chrześcijanina, 
Lwa Tołstoja. Był on rosjaninem i żył w czasie najwyższej potęgi 
caratu. Pochodził z magnackiej rodziny, za młodu był oficerem i brał 
udział w wojnie rosyjsko-tureckiej 1854 r. Poznawszy cały upadek 
moralny nowoczesnej cywilizacji, obłudę urzędowych Kościołów, 
straszny ucisk społeczny ludzi ubogich, wystąpił Tołstoj po tej wojnie 
z armji carskiej i rozpoczął długą i ciężką walką piórem i czynem, 
o nowy i lepszy ustrój społeczny, o świat prawdziwie Chrystusowy. 

Tołstoj napisał wielką ilość znakomitych powieści społecznych 
i pism religijnych, pełnych głębokich myśli i wzniosłych nauk, które 
przetłumaczone na wszystkie języki świata, poruszyły wiele sere ludz- 
kich i zostawiły mu pomnik wielkiej chwały. Najgłośniejsze z nich 
to: „Wojna i Pokój“, „Anna Karenina“,, Sonata Kreutzerowska”, „Zmar- 
twychwstanie“, „Chrześcijaństwo i patrjotyzm“ i wiele innych. Trzy- 
dzieści z górą lat poświęcił był Tołstoj walce z ciemnotą i grzechem, 
był żywem sumieniem Europy, zabierając głos we wszystkich ważnych 
sprawach. Wpływ jego moralny był tak wielki, że nawet despotyczny 
carat rosyjski nie ośmielił sięgo pozbawić wolności, choć tego do- 
magał się zacofany kler prawosławny, który potępił jego głęboko re- 
ligijne poglądy i rzucił nań kłątwę koście!ną. 

Przejęty duchem Ewangelji głosi Tołstoj pokój Boży i miłość wszyst- 
kim. Na tych jedynie zasadach zbudowany świat, może dać ludziom 
Szczęście. Prawdziwą, czystą miłością, — wedle Tołstoja — jest mi- 
łość dla wszystkich żywych istot, miłość wyzwolona od wszelkich 
przesądów rodzinnych, społecznych, narodowościowych, jakie ludzie 
utworzyli gwoli zaspokojenia swych egoistycznych interesów i ziny- 
słowej miłości. Miłość taka dla wszystkich, miłość nie zaciemniona stron- 
niczością, jest źródłem nieskończonej błogości, niezmąconej radości. Kto 
z żywych ludzi, szukających prawdy i sprawiedliwości, nie zna tego błogie- 
go uczucia, doznawanego choćby we wczesnej młodości, gdy dusza jeszcze 
nie była zaśmiecona tą obłudą, jaka dławi nasze życie, — kto nie do- 
znał tego uczucia rozezulenia się, gdy się pragnie wszystkich poko- 
chać: zarówno osoby bliskie, ojca, matkę, braci, również złych ludzi, 
wrogów, a nawet psa, konia, trawkę. Człowieka wtedy”ogarnia pragnienie, 
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by wszystkim było dobrze, by wszyscy byli szczęśliwi, oddać siebie, całe 
swe życie poto, by zawsze wszystkim było dobrze i radośnie. To jest 
właśnie ta miłość, która jest ostoją prawdziwego życia i szczęścia ludzkiego. 
Człowiek, który żyje taką miłością, nie znacierpień inie boi się Śmierci. 
Przez to, że każdy człowiek kocha bliźniego więcej niż siebie sa- 
mego, stworzona zostaje rękojmia, że każdemu będzie dobrze. Tołstoj 
mówi: „Dla człowieka:, który pokochał bliźnich, nie istnieje pytanie 
„co będę jadł“, „co na siebie włożę*, gdyż wie, że inni ludzie go ko- 
kochają więcej niż siebie i zawsze zaspokoją jego potrzeby. Odpada 
strach o własny byt, przychodzi w ten sposób osobiste szczęście, 
w tem zaś jest też szczęście powszechne. Każdy będzie szczęśliwy 
z oddzielna i wszyscy razem. Stopniowo, przy wspólnych wysiłkach 
ludzi dobrej woli i miłości, przezwyciężony zostanie zgubny egoizm i osią- 
gnięty będzie najwyższy ideał ludzkości: powszechna miłość, jedność 
i braterstwo. I tu Tołstoj nawiązuje do proroków: „I przekują ludzie 
miecze na pługi, szpady na sierpy, a lew będzie obok jagniecia leżał...“ 
Zło można zwyciężyć tylko dobrem, nie należy więc nikogo prześla- 
dować, gnębić, a wszystkich szczerze miłować, oto treść wszystkich pism 
tego wielkiego pisarza i pioniera myśli Chrystusowej. 

Tołstoj staje się nietylko apostołem, ale i praktycznym wyko- 
nawcą wprowadzenia wzniosłych zasad Chrystusowych w życie. Zrzeka się 
dla siebie osobiście dochodów ze swego majątku, zostaje ubogim chłopem, 
sam pracuje na roli na chleb, sieje, orze, kosi. Po wielu latach małżeństwa 
musi rozstać się z żoną, która na takie życie pracy, ubogie, ewange- 
liczne, zgodzić się nie chciała. Musi wreszcie na starość już w przededniu 
swej śmierci, uciekać z własnego domu w Jasnej Polanie i opuszczony od 
wszystkich, przez wielu niezrozumiany, umiera na odludziu w r. 1910., 
4 lata przed Wielką Wojną, którą w całej grozie był przepowiedział. 

Wielki myśliciel rosyjski poruszał umysły ludzkie, przeorał głę- 
boko duszę młodzieży, był prawdziwym prorokiem nowych czasów. 
Jezus Chrystus był dlań Mistrzem i wzorem. Wyklęty przez Kościół 
urzędowy, czczony był i będzie przez tych wszystkich, którzy szukają 
szczerze Królestwa Bożegc i pokoju prawdziwego, przez wszystkich 
ludzi dobrej woli. Pamięć o nim przejdzie przez jego pisma w poko- 
łenia dalekie. 


Wiara a wiedza. 


Różnica iniędzy wiarą, religją, opartą na Objawieniu, a wiedzą, opartą 
na ścisłych badaniach instrumentami naukowemi, jest jedynie w metodzie 
a nie w ostatecznym celu. Albowiem zarówno religja jak nauka dążą do 
szczęścia ludzkości przez poznanie praw naturalnych. Religia nazywa te 
prawa przykazaniami Bożemi i twierdzi, że te przykażania pochodzą od 
Bóstwa. Nauka zaś nie troszczy się o pochodzenie tych praw naturalnych, 
lecz tylko o ich działanie, Nauka nie bada początku i końca świata i ludz- 
kości, lecz ogranicza się jedynie do badania mechanizmu świata i człowieka. 
Tak więc wiara i nauka idą ręka w rękę, ponieważ się uzupełniają. Religja 
powiada, że człowiek musi słuchać praw Boskich, a nauka wyszukuje te 
prawa i pokazuje ich działanie, aby człowiek umiał stosować się do nich 
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i nie sprowadzał na siebie kary Bożej. Jeżeli np. religja powiada, że obżar- 
stwo jest grzechem śmiertelnym, nauka odrazu rozumowo wytłómaczy, na 
czem polega dyeta a obżarstwo, i w jaki sposób kara automatycznie spada 
na człowieka, Spuszczając nań ból głowy i żołądka, ciężką niestrawność, 
a często śmierć, Tak więc religja i wiedza dopełniają się. Człowiek nauki 
jest w rzeczywistości najbardziej pobożnym człowiekiem ze wszystkich po- 
bożnych. Albowiem naukowiec z góry wie, że go nie ominie ani kara ani 
nagroda za wszystkieczyny Spełnione tui uznane tu, na ziemi. Gdy będzie 
postępować cnotliwie, zdrowo i odważnie, spotka go nagroda w postaci 
zdrowia i miłości bliźnich. A gdy będzie łakomym, obłudnikiem i tchórzem, 
spadnie nań automatycznie ciężka kara w postaci cielesnej słabości i spo- 
łecznej pogardy. Religja nazywa karę taką dowodem Boskiej wszechwiedzy 
i sprawiedliwości. Nauka zaś nie przenika tej tajemnicy, zadowalniając się 
zbadaniem praw biologicznych. Niema więc między religją a prawdziwą na- 
uką żadnej przeciwności. 
Prof. J. Korski. 


Korespondencje. 


Nieugięci pracownicy. 
Pruszków koło Warszawy. 


Najtrudniejszą jest praca religijna wśród robotników środowisk przemysłowych 
w Polsce. Elementy ciemne skupia tam kler rzymski, zaś ludzie uświadomieni i więcej 


rozwinięci, są tak Kościołem rzymskimi jego zasadami, wiernej służby bogaczom i ka- 
"pitalistom zrażeni, że wogóle z żadną religją nie chcą mieć do czynienia. Partje 
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robotnicze zaś niejednokrotnie, jeżeli nie popierają propagandy przeciwreligijnej 
bezpośrednio, to jednak odnoszą się do niej z przychylną życzliwością. Robotnicy 
więc szczerze religijni, prawdziwi chrześcijanie, łączący się w wolne Kościoły, zwal- 
czani są nieraz przez prawicę i lewicę. 

Taki los jest też naszej placówki w robotniczym Pruszkowie. Ogromnie ciężką 
jest walka z rzymskiem klerykałizmem, któremu ulega jeszcze wiele naszych obała- 
muconych braci. Rzym ma oprócz tego wpływy między fabrykantami i władzą wsze- 
laką, którzy wszelkiemi siłami naszych wyznawców prześladują i w organizacji 
przeszkadzają. Mimo to idziemy naprzód i ilość członków naszej parafji powiększa 
się powoli, lecz stale. Szczególnie od chwili objęcia naszej placówki przez Ks. prob. 
Perkowskiego, który dokłada wszelkich sił aby sprawę naszą pchnąć naprzód, rozwój 
jest widoczny. Dzięki bratniej uczynności Kościoła Marjawiekiego odprawiamy nasze 
nabożeństwa w ich kaplicy przy ul. Cedrowej 20. w każdą niedzielę i święta. Co środy 
zaś zbieramy się na poznanie głębiej Słowa Bożego, przez czytanie Pisma św. 

Niniejsza fotogratja przedstawia grupę naszych wyznawców igości w Pruszkowie, 
zgromadzonych w niedzielę duia 19 sierpnia, po nabożeństwie z Ks. prob. Perkowskim 
i Komitetem parafjalnym, który mu dzielnie dopomaga we wszystkiem. 

Ufamy w dalszą pomoc Bożą w naszej pracy dla wielkiego dzieła, wyzwolenia 
duchowego polskiej klasy pracującej z ciężkiej niewoli rzymskiej i ucisku społecznego, 
i pozdrawiamy wszystkich współwyznawców braci-robotników i chłopów w Panu naszym. 


K. 


Nikczemne oszczerstwo. 
Zamość. 


W ostatnich dniach dowiedziałem się od p. pułk. Pryzińskiego, starosty naszego 
powiatu Zamojskiego, że wrogowie Polskiego Kościoła Narodowego, w tym wypadku 
nie kto inny tylko kler papieski i jego pachołkowie, rzucają nań oszczerstwai głoszą, 
że nasi księża buntują lud przeciw władzy, że zakazują płacić podatki, obiecują roz- 
dawać chłopom darmo pańską ziemię i t. p. brednie. 

Jako Administrator tegoż Kościoła piętnuję publicznie podobne oszczerstwa, 
świadczące o zupełnej korupcji ducha i deprawacji umysłu rzekomych i jedynych 
światłodawców narodu, obrońców śliną oszczerczą papizmu. Stwierdzam, że Kościół 
Narodowy żadną polityką się nie trudni a ucząc naród zasad Chrystusowych, pragnie 
właśnie Polskę moralnie podnieść i ku najwyższemu rozkwitowi doprowadzić. 

Mamutowate umysły nie mogą jeszcze dziś pojąć, że prawdy nie zwalczy żaden 
fałsz ni oszczerstwo. Słusznie też. nasz wielki wieszcz Juljusz Słowacki, pisze o klerze 
rzymskim te słowa: 

„O tę marę, która ciągle udaje pracującą — u wszystko około siebie w proch 
i zgniliznę zamienia — więc wyzwijcie ją ostatecznie, wyzwijcie, niech siłę ducha okaże”. 

Nasz Kościół, Polski, Narodowy, który za swój patrjotyzm tyle już wycierpiał, 
(ja sam za swój patrjotyzm nazwany zostałem w Zamościu przez rzymskie dzieci 
szkolne epitetem „bandyta Piłsudski“) znieść może i to oszczerstwo, i pójdzie śmiało do: 
zwycięstwa, „śmiejąc się z głupich choć i przewielebnych*,jak doradza biskup Krasicki. 


(—) Ks. Wt. Faron 


Z domu nieGeli... 
Jasitkowice. 
i 
Chrystus Pan mówi; „Błogosławieni jesteście, gdy będą prześladować was dla imie- 
nia Mego; radujcie się i wezelcie* (Mat. 5:11—12), a słowa Jego często przypomina so- 
bie nasza parafja Narodowa, albowiem prześladowania u nas nie ustają. Gdy na Boże 
Narodzenie 1925 r. kler rzymski przy pomocy uczynnej policji, zagrabił nam bezprawnie 
i gwałtem nasz gminny kościólek, stanęliśmy znowu do pracy i zbudowaliśmy sobie przed 2 
łaty nową kaplicę parafjalną, gdzie chwaliliśmy Boga w naszej pięknej. polskiej mowie. 
łlość naszych wyznawców. którym już zbrzydła obłuda i obca. łacina, wciąż przy- 
bywała i kaplica okazała się za ciasną, więc przystąpiliśmy z końcem sierpnia b. r. do jej 
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przebudowy. Niepodobało się to tutejszemu rzymskiemu pasterzowi bez owieczek, Ks. 
Wojtasikowi. Po dłuższej naradzie z naszym wójtem, który dawniej niby nam sprzyjał 
a gdy poczuł, że Rzym ma pieniądze, uznał z powrotem papieża za swego „Ojca Swię- 
tego“, postanowiono nas zgubić. Korzystając, że do Tarnobrzega przybył nowy starosta. 
jeszcze nie znający naszych nieszczęsnych stosunków wyznaniowych, udali się oni do nie- 
go i fałszywie przedstawiwszy całą sprawę. że nam niby nie wolno się budować, uzyskali 
rozkaz zapieczętowania naszej kaplicy. Gdy zaś niedzielę, 26 sierpnia, pragnął nasz pro- 
boszcz Ks. Sienko odprawić nabożeństwo pod gołem niebem na podwórzu, nasłał rzym- 
ski kapłan na nas cały posterunek policji, która pod wodzą niejakiego p. Hejna, dotych- 
czas izraelity, lecz mimo to zaciekłego obrońcy rzymskiego papieża, rozpędziła lud ze- 
brany i do Służby Bożej siłą zbrojną nie dopuściła. 


Rzymski kler pobudował tu bowiem ogromną plebanję na kredyt, a ów p. Hejn, 
choć obcej wiary, jednak również podpisał księdzu weksel na i00 złotych i o bawia się,że 
będzie gopłacić sam, bo naród wcale pała .ów księżych opłacać nie myśli. Stąd też zape- 
wne płynął ten zapał policyjny przeciw nam. 


Dopiero energiczna interwencja Ks, prob. Piechocińskiego w Warszawie u p, Mi- 
nistra Składkowskiego sprowadziła zm'anę. Przybył nareszcie na miejsce dnia 4 b. m. 
p. Starosta tarnobrzeski, zobaczył nasz lud biedny, bity, kłuty bagnetami, maltretowany, 
przekonał się o naszej ciężkiej krzywdzie i polecił nam nie czynić dalszych przeszkód 
w budowie i nabożeństwach. Ogromna w tem też zasługa Ks, prob. Jurgielewicza z Tar- 
nowa, który pospieszył do nas i nie pomnąc na grożby aresztowania i kryminału, prze- 
cież w niedzielę przedtem, dnia 2 września. odprawił nam przy asystencji bagnetów po- 
licyjnych Mszę św, z serdecznem, pokrzepiającem kazaniem, i uroczyste nieszpory. Na 
tem miejscu dzięki mu za to składamy! 


Mimo tyłu prześladowań, wbrew prawu, wbrew Konstytucji, parafja -nasza rozwija 
się pięknie. Duch Boży ożywia nas wszystkich i przychodzą do nas ludzie tłumnie z całej 
okolicy, prosząc o czyste Słowo Boże, o polskie nabożeństwo. W najbliższym czasie 
powstaną z pomocą Bożą filje naszej parafji. w sąsiedniej Pysznicy, w miasteczku Roz- 
wadowie itd. Prosiny Boga o dalsze błogosławieństwo w tej ciężkiej naszej pracy i za- 
pewniamy naszych wrogów, że mimo wszelakiej udręki, od czystej Ewangelji Chrystu-- 
sowej, którą głosi nam Polski Narodowy Katolicki Kościół, nigdy nie odstąpimy. 


dalo Jo 


Idziemy naprzód! 
Tarnogóra. 


Na szczególniejszą uwagę zasługuje wprost żywiołowy ruch za Kościołem Naro- 
dowym w Lubelszczyźnie, gdzie nam rolę uprawiai przygotowuje sam rzymski biskup Ful- 
man, który nie baczy na stan moralny swoich owieczek, a fanatycznie zwalcza czystą Ewange- 
lję. W każdym prawie tygodniu przybywają z różnych stron delegacje, prosząc o księdza 
Narodowego, gdyż pragną się wydostać z pod jarzma babilońsklego, rzymskiego. Naraze 
jednak trudno nam jeszcze przyjść im z pomocą. by posłać do nich księdza, ale zato 
staramy się przy każdej parafji. o ile to jest możliwe, tworzyć filje. Każda taka filja ma 
własne połe do działania i to dość obszerne. 

Dnia 29 lipca nasz Ks. prob. Naumiuk przybył do osady Borsuk, oddalonej o 9 kilo- 
metrów od Tarnogóry. Tu, w kapliczce ufundowanej przez ob. Marcina Karczewskiego, 
gorliwego chrześcijanina, pięknie okolonej ze wszech stron drzewami owocowemi, odbyło 
sią pierwsze polskie nabożeństwo. Sumę odprawił Ks. prob. Naumniuk, Kazanie wygłosił 
Ks. kandyd, Karczmarczyk, o posłannictwie Jezusa Chrystusa i o celu i zadaniu Kościoła. 
Narodowego. Wszystkie nabożeństwa urozmaicała i upiększała nam orkiestra z Gorżkowa, 
za co składamy im staropolskie „Bóg zapłać“. Narodu były tłumy, Podobnie dzieje się 
po innych miejscowościach. 

Nasza parafja w Tarnogórze dożyła też radosnej chwili, że mogła w dniu 6 sierp- 
nia r. b. obchodzić drugą rocznicę zrzucenia jarzma rzymskiego. Była to dla nas po- 
dwójna uroczystość: 1-sze. dzień 6 sierpnia, dzień Przemienienia Pańskiego, który jest dla 
nas świętem parafjalnem; 2-gie, w dniu tym przed dwoma laty poraz pierwszy 
mieliśmy możność wysłuchać Mszy św. w ojczystym języku, oraz usłyszeć Słowo Boże 
z ust prawdziwego kapłana, a nie jak przedtem zaprawiane różnego rodzaju frazesami 
z ust obłudników, Dwa lata już upłynęło od tej chwili, kiedy nasza cała parafja opowiedziała 
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się za Kościołem Narodowym. Od tej pory życie nasze wzięło inny obrót i człowiek ma 
wszelkie dane do tego, by obejrzeć własną duszę, oczyścić ją z grzechów i zbliżyć się 
do Boga, a za wzór nam służy nasz Ksiądz Proboszcz. Widzimy jego bezstronność, 
samozaparcie, poświęcenie i wierzymy zresztą święcie w jego czystą intencję dia sprawy 
ludowej. 

W dniu tym tak wielkim i radosnym zaszczycili nas swoją obecnością Księża pro- 
boszczowie z Zamościa, Skierbieszowa, Szewni, oraz kompanja na czele z Ks. probosz- 
czem z Gorżkowa. O godzinie 9 rano Ks. Administrator Faron odprawił Mszę św. 
w czasie której przystąpiło do Sakramentu Ołtarza 96 dzieci i wiele starszych, a na- 
stępnie przemówił do tych maleńkich dziateczek. 


Jest to dła nas wielkiem szczęściem widzieć swój dorobek duchowy, a tym 
jest właśnie ta liczna dziatwa, która uroczyście poraz pierwszy przystąpiła do Stołu 
Pańskiego. Zebrani nasi wyznawcy płakali z radości, patrząc na te małe dzieci, jak ze zło- 
żonymi rączkami przyjmowały Pana Jezusa do serduszka swego. Płakaliśmy i modlili się 
i dziękowali Panu nad Pany za wszelkie łaski, za ten promyk radości na swej drodze dwu- 
letniej walki, cierpień, obficie łzami zroszonej. Rośnij jak najzdrowiej. kochana dzlatwo, 
pomnażaj się w mądrości u Boga i ludzi, a kiedy Opatrzność pozwoli ci stanąć w sze- 
regach obywateli naszej drogiej Ojczyzny, to pomnij o prześladowaniach swych 
rodziców i przebacz ich nieprzyjaciołom dzisiejszym. 

Nasz Ksiądz Proboszcz przez te dwa lata wszczepił w nas ten zdrowy pierwiastek 
chrystjanizmu, jaki był u Jezusa Chrystusa; pragnął i pragnie przedewszystkiem obu- 
dzić w nas moralne życie, poruszyć duszę z bezwładu, uczynić ją czynną, wolną, do 
owocnej pracy sposobną. Toteż władza 2wierzchnia oceniła jego pracę i Ks. Admini- 
strator Faron niedawno zamianował naszego Ks, Proboszcza Dziekanem okręgu lubelskiego. 
Uroczyście i procesjonalnie wprowadzono nowomianowanego do naszego kościoła, gdzie 
złożył przed ołtarzem przysięgę na wierność sprawie Kościoła. Wzniosłość celu, czystość 
zamiarów, miłość dla sprawy Bożej inarodu niech nam też będą świecznikami w życiu, 
abyśmy odtąd zawsze żyć mogli w Kościele Narodowym, w Kościele Chrystusowym, 
gdzie jest Prawda i Żywot. 


Fr. K. 


Nowe życie. 
Turowiec. pow. Chetm. 


Dzięki łasce Bożej została niedawno założona u nas parafja Narodowa. Byliśmy bez 
kapłana blizko 8 lat. Chociaż mieliśmy kościół, plebanję i 50 morgów ziemi nie chciał 
przybyć do nas żaden ksiądz rzymski, gdyż miało to być dla niego zamało na utrzy- 
manie. Długośmi kołatali do władz Kościoła rzym. lecz wszystko było nadaremnie, aż 
dopiero dowiedzieliśmy się, że w pobliżu nas jest wolna parafja Narodowa w Skierbie- 
szowie, i tam udaliśmy się by poznać bliżej K. N. 

Zobaczywszy Mszę św. polską, poznawszy głoszoną prawdę ewangeliczną, ze 
łzami radości powitaliśmy Kościół Narodowy, a nasi delegaci prosili w tej chwili nade- 
wszystko Ks. prob. Ancerewicza, aby i u nas założył parafję K. N. 

Prośba została rychło wysłuchana, przybył on do nas, gdzie odprawił nam Mszę 
św. i powiedział wzniosłe kazanie o naszym Zbawicielu, Następnie odbyło się zebranie 
ludowe i wszyscy obecni wypowiedzieli się za Kościołem Narodowym. 

W dniu 8 czerwca osiedlił się u nas na stałe Ks. prob. Ancerewicz, który pomimo 
różnych szykan. i prześladowania że strony policji, zorganizował tu wolną parafję i zgro- 
madził nas wielu pod sziandar Chrystusa. Dzięki jego usilnej pracy i pomocy naszego 
Komitetu parafjalnego, mamy już własny kościółek, który w dniu św. Wawrzyńca. 
patrona naszej parafji, został poświęcony przez Ks. Administratora Farona z Zamoś- 
cia, przy udziale gości, księży Naumiuka, Kwolka i Osetka. 

Była to wielka uroczystość dla nas, Chociaż był to dzień żniwa, wszyscy po- 
rzucili pracę. a wzięli udział w uroczystości, by pokazać wrogom naszymi „że dla Bożej 
sprawy wszystko uczynimy. Opuściliśmy kościół rzymski, który świeci pustkam, a zbu- 
dowaliśmy swój własny, pracując dzień i noc. Ta maleńka już garstka nieuświadomionych 
naszych braci, która pozostała przy rzymskim Kościele. z zazdrością przyglądała się naszej 
pracy. Oni też zaczynają potrosze przecierać oczy i przychodzą do nas, a opusz- 
czają swego łacińskiego pasterza, którego nikt nie mógł sprowadzić tu przez 8 lat aż do- 
piero teraz do nas przybył. Wzgardzony kiedyś Turowiec dziś ma więc 2 paraije i 2 księży, 

Przy boku naszego Księdza pracuje dzielnie Komitet, złożory z ob. ob. Stanisława Si- 
tarza, Wojciecha Futymy, Józefa Kozielskiego, Michała Nowakowskiego, Andrzeja Ligęzy, 
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Karola Stachyry, Leona Brzuchali, J, Tuttko, Jana Sobieszczańskiego, Feliksa Głowac- 
kiego i Romana Lubilewicza. Praca przy pomocy Bożej idzie nam dobrze, posiadamy 
już wszystkie rzeczy kościelne. Komitet parafjalny zakupił piękną monstrancję i kielich 
mszalny. Towarzystwo kobiet sprawiło puszkę. Siostra Wyrębko przybory do chorego. 
siostra Michalina Guz przybory do chrztu, wieś Wygnańce — dzwonki. 


W imieniu całej parafji dziękuję wszystkim ofiarodawcom, a w szczególności Ks. 
Administratorowi za to, że przysłał nam tak pracowitego, dzielnego | kochanego Ks. 
prob. Ancerewicza. Panie Boże pomagaj! 


Leon Brzuchala 
parafjanin i członek Komitetu 


BARANEK BOŻY. 
Niech się na sercu nie trwoży, koga sumienie przygniata, 
Gdyż idzie Baranek Boży, który gładzi grzechy świata! 
Wy, którzy czyści jesteście, kogo żal obmył i skrucha, 
Do Stołu Bożego śpieszcie, tam dana Uczta dla ducha! 
L. Kondratowicz, 


Ogłoszenia urzedowe K. N. 


Nabożeństwa: 

W trzecią niedzielę września (16) przypada uroczyste święto K. N., „Święto 
Bratniej Miłości”. Wszyscy kapłani K. N. odprawią uroczystą Mszę św. o miłości 
z kazaniem. Druga modlitwa kościelna i ostatnia Ewangelja będą w niedzieli przy- 
padającej. Nabożeństwo solenne z wystawieniem Najśw. Sakramentu, błogosławień- 
stwem i procesją, zakończy hymn dziękczynny: „Ciebie Boga chwalimy“. 

Polecam wszystkim kapłanom, by we wszystkie zwykłe niedziele i dni po- 
wszednie omawiali we Mszy św, modlitwę za biskupa naczelnego Ks. Hodura i bi- 
skupa naszej diecezji Ks. Grochowskiego, nie zapominając też o modlitwie za kapłanów. 

Seminarjum duchowne: 

Polecam gorąco Wielebnym Księżom Proboszczom i Komitetom paraf. nasze 
Seminarjum duchowne w Krakowie. W obecnej porze jesiennej należy zająć się 
zbiórką ofiar w naturaljach na utrzymanie kleryków, nadto w jedną z najbliższych 
niedziel należy urządzić nadzwyczajną składkę w kościele na tenże sam ważny cel. 
Ofiary proszę przesłać do Rektoratu Seminarjum duch., Kraków, ul. Madalińskiego 10. 

Mianowania: 

Ks. Adam Walichiewicz, prob. parafji w Krakowie, został mianowany profeso- 
rem Seminarjum duch. 

Ks. Jan Świerczewski zamianowany został kierownikiem parafji w Szewni, 
w miejsce przeniesionego do Torunia Ks. Józefa Janika. 

'Prośba do wszystkich: 

Często w tygodniu dostaję z różnych parafij dwie lub trzy depesze, i to maj- 
częściej w piątek lub sobotę, by natychmiast przyjeżdżać z nabożeństwem na nie- 
dzielę. Upraszam przeto na przyszłość załatwiać sprawy parafjalne listownie a nie 
telegraficznie, bo z reguły na dwa tygodnie naprzód mam ściśle wyznaczony czas 
pracy i nie mogę na głos depeszy zmienić planu swych wyjazdów. 

Zamość, we wrześniu 1928. 

Oddany w Bogu sługa 
(—) Ks. Władysław Faron 


Generalny Wikarjusz Diecezji i Administrator K. N. 
Rada naczelna K. N. w Polsce. 
Dnia 7. września odbyło się w Zamościu plenarne posiedzenie Rady Kościoła, 


w którem, pod przewodnictwem Ks. administratora Farona, wzięli udział. członkowie 
Rady: księża Jurgielewicz, Kronenberg, Naumiuk, Piechociński i ob. Jakób Hodur. Rada 
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po przeprowadzonej dyskusji, przyjęła do wiadomości sprawozdanie Ks. Administratora 
i wyraziła mu podziękowanie za ofiarną pracę dla dobra Kościoła. 

ro załatwieniu bieżących spraw organizacyjnych i gospodarczych, omówiono potrzebę 
utworzenia całego, szeregu nowych placówek K. N. w Polsce, przeniesienia księży 
i inne kwestje. Celem uporządkowana dyscypliny kościeinej uchwaliła Rada Kościoła na- 
stępujące zasady dla księży Narodowych w Polsce: 

1. Kierownikowi parafji nie wolno opuścić jej na niedzielę i święto bez zabezpie- 
czenia ludowi nabożeństwa. 

2. Wyjechać w tygodniu ponad 2 dni wolno księdzu z parafji tylko za zgodą Dzie- 
kana, który może udzielić urlopu do 8 dni. Dłuższego urlopu udziela Ks. Administrator. 

3. Podróżowanie księży po kraju bez urlopu pisemnego jest niedozwolone. Każdy 
ksiądz, przebywający na terenie obcej parafji, winien zgłosić się osobiście u jej pro- 
boszcza, względnie kierownika. 

4. Zapraszanie księży innych wyznań na misje lub inne nabożeństwa dozwolone 
jest tylko za poprzedniem zezwo eniem Ks. Administratora. Tak samo uczestniczenie 
księży Narodowych w nabożeństwach innych wyznań dopuszczalne jest tylko za zgodą 
Ks. Administratora. 

5. Przeniesienia księży z Polski do Kościoła w Ameryce dopuszczalne jest tylko 
za poprzednią zgodą Ks. Administratora, 

Następnie uchwalono pozostawić Seminarjum duchowne na bieżący rok szkolny 
jeszcze w Krakowie, zatwierdzono przyjęcie doń 14 kandydatów, upoważniono Ks. Ad- 
ministratora do zamianowania Komisji seminaryjnej i uchwalono wezwać wszystkich 
wyznawców i przyjaciół K, N. w Polsce i w Ameryce do ofiar na ten ważny cel, wy- 
chowania własnych, dobrych kapłanów Narodowych. 

Po omówieniu pracy organizacyjnej i religijnej w okręgach, pod przewodnictwem 
księży dziekanów, — podzielono wszystkie parafje K. N. w Polsce na 5 okręgów: 1) Lu- 
belski, 2) Warszawski, 3) Poznań i Pomorze, 4) Krakowski i 5) Podkarpacki. Działal- 
ność księży dziekanów i Rad okręgowych określa uchwalona przez Synod warszawski 
konstytucja. (Patrz „Polska Odrodzona œ% 11 i 12), 

W sprawie naszych wydawnictw kościeinych upowaźniono Ks, Admin. Farona do 
zredagowania i wydania w czasie najbliższym nowego Mszału polskiego i rytuału obrzę- 
dowego. Na ten cel winna każda parafja przesłać, w formie zadatku na te wydawnictwa, 
na ręce Ks, Administratora do Zamoście najdalej do 15 pażdziernika, najmniej kwotę zł, 30.— 
Pożądane są też większe ofiary na ten zbożny cel. Tak samo uprasza Rada Kościoła 
wszystkich księży o nadsyłanie swych uwag dla tych nowych wydań. : 

Wreszcie przyjęła Rada Kościoła złożenie mandatu przez ob. posła Swiątkowskiego, 
wyraziła mu podziękę za dotychczasową ofiarną pracę dla dobra Kościoła, a urząd skar- 
bnika ogólnych funduszów Kościoła powierzyła Ks. dziekanowi Naumiukowi w Tarno- 
górze, poczta Izbica nad Wieprzem. 

Obrady wielce ożywione i owocne. zakończono wspólną modlitwą o Boże. błogo- 
sławieństwo w dalszej pracy Kościoła Narodowego w Polsce i na Wychodźtwie. 


Rozmaitości. 


Liczbowy stosunek religji świata. Z mieszkańców naszej ziemi jest tyko 35% 
chrześcijan, reszta to 27% buddystów, 15,4% mahometan, 14% braminów, 8% pogan, 0,6% 
żydów. Europa i Ameryka liczy 95% chrześcijan. Afryka 5% Azja 2,85. Według wyznań 
chrześcijańskich w Europie jest 474 różnych katolików, 26% ewangelików, 27% prawo- 
sławnych. Kościół Narodowy czeka więc jeszcze wiele pracy! 

Ameryka jest dziś najbogatszym krajem świata. Lecz fałszywie się przypuszcza, 
że sprawiła to dopiero wojna Światowa. Jnż w roku 1896 obliczono bogactwo naro- 
dowe Stanów Zjednoczonych na 16,350 milj. funtów szterlingów, podczas gdy w Anglji 
i Irlandji 11.806 milj., Niemiec — 8.052 milj., a Francji — 9.690 milj. Na głowę lud- 
ności przypadało więc w Anglji 317 funtów, w Stanach Zjednoczonych 237. Lecz już 
przed wojną światową cyfry te brzmiały inaczej, a mianowicie stanowiły w miljonach 
funtów szterlingów: w Ameryce 42.000, w Niemczech 16.550, w Anglji i Irlandji 14.500, 
w Francji i Rosji po 12,000. Bogactwo całego świata obliczano przed wojną światową 
na 5.000 miljardów franków w złotych. Wojna pochłonęła 350 miłjardów dolarów, 
czyli 35 proc. bogactwa świata. Nic dziwnego, że tyle jest dziś nędzy na świecie. 
A gą ludzie, którzy o wojence wciąż jeszcze myślą! 

Religijna prasa Stanów Zjednoczonych liczy około 600 różnych pism. Z tego 
166 jest rzymskich, 22 żydowskie, reszta prawie wszystkie chrześcijańskie, różnych 
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wyznań. Tylko kilka z nich to miesięczniki lub kwartalniki, reszta tygodniki. Jak- 
żesz ubogą wobec tych cyfr jest nasza prasa religijna w Polsce. 


Rzymska dobroczynność w praktyce. Dyrektor rzymskiego Tow. dobro- 
czynności, w Warszawie, Fedorowicz, przed kilku tygodniami usunął z mieszkania 80-let- 
nią staruszkę, emerytkę Franciszkę Łuczyńską, wyrzucając ją na bruk isam zajął jej 
mieszkanie. Początkowo obiecywał jej p. Fedorowicz za czteropokojowe mieszkanie 
wraz kuchnią, które odnajmowała i z tego żyła, jeden pokoik malutki lub 3.500 zło- 
tych. Po usunięciu jej z mieszkania ze zobowiązania swego nie wywiązał się, pozo- 
stawiając ją na bruku. W związku z tem prasa warszawska oświadcza, że taką nagrodę 
odebrała ta wdowa po administratorze wielkich majątków magnackich, który przez 15 
łat był wiceprezesem tego Towarzystw dobroczynności i stale łożył na nie duże datki 
pieniężne. Tak Rzym nagradza swoich wiernych! Takie fakty teraz często się powtarzają, 

Walka Księży rzymskich przeciw sutannom. Okrutnie gniewał się kler rzymski 
na „krótkie“ mody kobiece, choć one są bardzo zdrowe. Długa powłóczysta szata 
była czemś tradycjonałnem i tworzyła jakby dowód stateczności niewiast. 

Ale sami księża rzymscy w Italji przyszli teraz do przekonania, że krótka 
suknia wcale złą nie jest. Obecnie, jak donoszą dzienniki, episkopat włoski przed- 
łożył papieżowi zbiorową petycję, prosząc o zmianę dotychczasowego stroju, jako 
niehigjenicznego i uciążliwego, zwłaszcza podczas upałów, a przytem przeszkadzającego 
w życiu współczesnem. Kler włoski pragnąłby nosić zwykłe surduty, jak to się już spoty- 
ka w innych krajach — niektórzy stają na stanowisku, że i długi surdut mógłby wresz- 
cie ustąpić miejsca marynarce. Duch czasu i nad starym Rzymem zwycięża. 

W wiekach średnich księża nie używali jeszcze specjalnych strojów: ubierali 
się tak, jak ludzie świecey. Miały ich szaty jeno odpowiadać stanowi, co wówczas 
znaczyło, że nie mogły być zanadto jaskrawe, ani zanadto pod względem kroju 
przesadne. Sutanna staje się przepisowym strojem księży dopiero od czasów papieża 
Sykstusa V. w,wieku XVI. Jej noszenie rzekomo ułatwiało kontrolę nad zachowaniem się 
pozadomowem księży. Świat idzie jednak naprzód, moda też się zmienia i rzymski kler 
żali się, że sutanna jest zbyt dlań męczącą.. Od tej uciążliwości chce się uwolnić rzym- 
skie duchowieństwo, i to w samym Rzymie. Prosi więc, by „konstytucje“ papieża Sykstusa 
o długich sutannach wrzucono nareszcie, jak wiele średniowiecznych przesądów, do kosza. 

Drogi dym. Monopol tytoniowy sporządził ciekawą statystykę palenia tytoniu 
w Polsce. Otóż w roku 1925 wypalono za 371,141.000 zł. tytoniu, w roku 1926 wypa- 
lono więcej, bo za 475,033.000 zł., zaś w roku 1927 najwięcej, bo za 559.462.000 złotych. 

W tym ostatnim roku wypalono cygar za 15,608.000 zł., papierosów za 288,962.000 zł. 
Na jednego mieszkańca wypadło w 1925 r. 18.65 zł. rocznego wydatku na tytoń, 
w roku 1926 — 14.47 zł, a w roku 1927 — 20.57 zł. W tymże roku wypadło cygar 
na każdego obywatela za 57 gr. rocznie, papierosów za zł. 10.64 rocznie, a tytoniu 
za zł. 9.38. Jeżeli przyjmiemy, że tyłko 2 proe. mieszkańców pali papierosy, to okaże 
się, że przeciętnie palacz wydaje rocznie 500 zł. To jest nie mało. A jakaż szkoda 
zdrowia, płuc, serca, żołądka, mózgu, zatruwanych nikotyną! 

Wzrost palenia tytoniu w Polsce w ostatnich latach należy przypisać też temu, 
że coraz więcej znajduje się wśród palaczy niestety kobiet. Ponieważ kobiety cygar 
nie pałą, więc konsumcja tego artykułu nie wzrasta. 

Psia tragikomedja. Pewien berlińczyk, chcąc się pozbyć swojego psa nieule- 
czalnie chorego, zabrał go z sobą do lasu, przywiązał do drzewa i umocował na jego 
grzbiecie patron dynamitowy. Zapaliwszy lont oddalił się spiesznym krokiem. Pies 
jednakowoż wietrząc niebezpieczeństwo i zaalarmowany swędem, wydobywającym się 
"z palącego lontu, oderwał się od drzewa i pobiegł za swoim panem. Rozpoczęła się 
strasziiwa gonitwa. Właściciel psa, obawiając się, że dynamit lada chwila eksploduje, 
ratował się ucieczką jak mógł. Wreszcie berlińczyk, jakkolwiek nie umiał pływać, 
w rozpaczy skoczył do stawu. Naturalnie pies za nim. To uratowało obydwum życie. 
Lont zgasł w wodzie i dynamit nie wybuchł, jednakowoż niedobry właściciel psa 
zaczął tonąć. Pies, który był bardzo mocny, zdołał uchwycić swego pana i wyciągnąć 
go na ląd. Właściciel psa porzucił obecnie myśl zamordowania swego wiernego zwie- 
rzęcia, tylko roztoczył na nim czułą opiekę. Zwierze nieraz jest lepsze od człowieka. 


Cnotliwy fryzjer. Jeden z fryzjerów miasteczka angielskiego Campbelltown, 
podał w dzienniku miejscowym niezwykłe w dzisiejszych czasach ogłoszenie: .,Za- 
wiadamiam, że idąc za głosem sumienia i stosując się do słów Pisma Świętego, po- 
stanowiłem na przyszłość nie śtrzye przedstawicielkom płei pięknej włosów, ani też 
włosów przyciętych nie fryzować, o czem ogłaszam, aby panie, wchodzące do mego 
zakładu, nie narażały się na nieprzyjemność“. Dziwny religijny fanatyzm! 
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KALENDARZYK BIBLIJNY 
WRZESIEŃ 1928 r. 


(Pożytecznie jest przeczytać codziennie cały ustęp Pisma św., z którego dany wiersz 
jest wzięty i nad nim się zastanowić), 


16. N. „Bo i Chrystus raz za grzechy cierpiał* . 1. Piotra 3 : 8-18 
17. P. Serce Lidji otwarło się, bo łaknęła ona - . Dzieje apost. 16 : 6-15 
18. W. Lepiej być Bożym sługą w więzieniu, aniżeli sługą 

,. grzechu na wolności p : > „ JS 16524: 
19. S. Paweł opowiadał o Tym, który zbawia wszystkich A 5 „ 16: 25-40 
20. C. „Nie bój się, ale mów* . ` A 5 A 18 : 1-11 
21. P. „Ani się w czem strachajcie“ . p Ą P Do Filipensów 1 : 19-30 
22. S. „Pan rozwiązuje więżniów“ A ? A . Psalm 146 
23. N. „W Tobie, Panie, ufa dusza moja* A 3 56 : 1-13 
24. P. Patrzmy się na pracę apostolską Pawła . Dzieje apost. 19 : 1-12 
25. W. Ewangeija polega na mocy Bożej - ? E c i- ; 18 220 
26. $. Chrześcijaństwo jest światłem . : g 5 y : 21 30 
27. C. Gniew do niczego dobrego nie prowadzi - A = kx 31-41 
28. P. „Stójcie w wierze* 7 k "Do e dw 16 : 5-14 
ZR? „Słuchajcie, miejcie nadzieję, wierzcie* ; y p. Efezów 1 : 1-14 
30. N. „Pamiętam o was w modlitwach“ , . PR: 8 1: 15-23 

* * 
* 


Administracja „Polski Odrodzonej* w Warszawie, skrzynka pocz. 
252, wysyła za poprzedniem nadesłaniein należytości, przekazem lub 
czekiem P. K. O. opłatnie po cenach zniżonych: 


Pismo św. kompletne, Stary i Nowy Testament, oprawne, w cenie zł. 4.50. Nawy 
Testament kieszonkowy, broszurowany 30 gr., oprawny 50 gr. i zł. 1 — Ewangelje św. 
pojedyńcze po 10 groszy. Broszurka: Jak należy czytać Biblję? 10 groszy. Krótkie Ko- 
mentarze biblijne na każdy dzień, bardzo pożyteczne, 10 groszy. Śpiewnik Kościoła 
Narodowego, oprawny, zł. 2.50 Modlitewniki K. N. po zł. 1.70 i 2.70. 

Nowość! Ks. Wł. Faron. Prawda o Polskim Narodowym Matolichim Kościele 
w świetle Pisma św. i historji. (Treść: Słowo wstępne. Idea religijna Jezusa, Na co 
Chrystus założył Kościół i jaki założył? ile Kościołów założył Chrystus? Co to jest Koś- 
ciół Narodowy Katolicki? Dlaczego K. N. nie wierzy w papieży? Nasza forma spowie- 
dzi? Wieczność piekła? Dzisiejsze kapłaństwo. Rzym a Polska, Rozwój K. N. Wezwanie 
do wszystkich chrześcijan)—Drugie, powiększone wydanie, bardzo polecenia godne. Cena 
z przesyłką zł 1.70. Przy większej ilości wprost od Autora w Zamościu odpowiedni rabat. 


/ BRACIE! SIOSTRO! Pamiętaj, że „Polska Odrodzona“ jest 
twoim pismem, polecaj ją każdemu, zachęcaj do prenumerowania twoich 
krewnych i znajomych, podawaj jej adresy twych przyjaciół, złóż ofiarę 
na fundusz prasowy dla biednych czytelników, pomagaj czem możesz, 
a przyczynisz się do krzewienia idei Kościoła Narodowego w Polsce. 


Pokwitowania: Prenumeratę zagraniczną uścili Księża: Wojtkowiak 5 dol. 
Turkiewicz 24 dol. Swarczewski 2% dol. i Wach 4 dol., oraz ob. Geffort 2 dolary. 

Na Seminarjum duchowne złożyli ob. ob. Kiełpiński zł. 55—Miinch zł 3.— 
i Wojciechowska zł. 1.50. 

Na fundusz prasowy: Ob. Kiełpiński zł. 1.75 i przez Ks. Kronenberga zł. 2.— 

Na fundusz budowy K. N. w Grudziądzu złożyli w dalszym ciągu na ręce Kas. 
Hajduka: Chór Kościelny zł. 18.50, Bronisław Kiełpiński 5.—, Marjanna Panknin 10.— 
Wilczewska 10.—, Joanna ,Stepańska 5.—, Bronisław Wysocki 2.—, Malinowska Kat. 
10—, Slimońska 1.—, Kasprzycki 1.—, Jankus 5.—. 

Wszystkim ofiarodawcom składamy serdeczne Bóg zapłać! 
re il cTc [lp ga a o o w 
Adres „Polski Odrodzonej* w Warszawie, dla listów, przekazów i tele- ` 


gramów brzmi: Warszawa, Skrzynka pocztowa 252. — 
Prosimy łylko tak adresować, bo inny adres opóźnia doręczenie. 


| EE R R KON 
zakłady Graficzne B. Pardecki i S-ka z ogr. odp., Warszawa, Pańska 4, tel. 322-00. 


